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Pracujmy ramię w ramię dla 
zrealizowania jedności, 

która zapewni nam zwycięstwo 
Miesiąc upłynął od 1-go lutego br., pamiętnego dnia, 

w którym przywódcy krajowi F-Ó- powzięli «decyzję» 
wywołania strajku «generalnego». 

Po wielkim hałasie odnośnie tej decyzji «zawiesili» 
ją w kilka godzin przed jej wykonaniem. 

Ten fakt jest najjaskrawszym dowodem, że nigdy po­
ważnie nie myśleli o przeprowadzeniu tego strajku i że 
w żadnym wypadku nie chcieli przeszkodzić rządowi w 
jego polityce anty robotniczej. Zresztą strajku tego wca­
le nie przygotowali. 

Ta nowa zdrada przywódców krajowych F.O. nie tylko 
otworzyła oczy uczciwym robotnikom i członkom, któ­
rzy mieli jeszcze zaufanie do przywódców rozbijackich 
Sinot, Lampin, Augard T innych, ale wywołała w całym 
zawodzie górniczym silne dążenie do zrealizowania je­
dności wśród górników i pracowników pokrewnych za­
wodów. 

Jak zachowali się w tym okresie przywódcy krajowi 
F.O. i C.F.T.C.? 

«lest jasnym dla wszystkich, że dopuścili się hanieb­
nej zdrady interesów górniczych. 

Do czego przydały się ich konszachty i targi, prowa­
dzone w tajemnicy prfeez Sinot i Delaby w salonach mi­
nisterialnych? 

Jedynie do poszukiwania wraz z rządem-patronem po­
dejrzanych kombinacji dla oszukania pracowników ko­
palnianych. 

Do szukania środków, mających uniemożliwić górni­
kom i pracownikom pokrewnych zawodów przystąpie­
nie do walki o uzyskanie satysfakcji dla ich słusznych 
żądiań. 

Do znalezienia oszukańczych kombinacji mających na 
ceju pogrtzebanie Statutu Górnika wraz z jego art. 12, 
ruchomej skali zarobków, rewindykacji kobiet i mło­
dych, górniczych Ubezpieczeń Społecznych, bezpieczeń-
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D "̂ Ciąg dalszy na sir. 2 

Sa pieniądze na zast. I Pod hasłem: nie ma pieniędzy nie ma rudy 
12 par. Statutu Górnika 

i 

Przywódcy FO i CFTC usiłują 
wmówić górnikom i pracownikom 
kopalnianym, że paragraf 12 Sta­
tutu Górnika nie daje się już zasto­
sować. Mówią też, że nie można 
zadośćuczynić żądaniom górników, 
gdyż wymagałoby to za dużo pie­
niędzy. Nie ma bardziej fałszywe­
go twierdzenia. 

Sam minister przyznał, że by za­
spokoić rewindykacje górników, po 
trzeba 12 miliardów franków. 

Poniżej przytoczone cyfry świad 
czą o tym, że można zastosować 
par. 12. 

Według raportu Rady Admi-
nisstracyjnej upaństwowionych ko­
palń, dyrekcja zagłębia węglowego 
północnej Francji zrealizowała na­
stępujące dochody: 

Saldo za węgiel — 
9.169.358.352 fr. 

Saldo za miał — 
987.985.356 fr. 

Saldo za koks — 
1.285.008.274 fr. 

Przemysł syntetyczny — 
90.992.241 fr. 

Działalność uboczna — 
141.124.372 fr. 

Operacje finansowe — 
130.564.883 fr. 

Wynosi to tylko na rok 1949 12 
miliardów dochodu. W roku 1950 
dochody są jeszcze większe, gdyż 
rząd-patron stosuje na większą ska­
lę politykę «jak najwięcej węgla 
za jak najmniejszą cenę». To sa­
mo dotyczy innych zagłębi węglo­
wych Francji; ten sam wyzysk gór 
nika, te same zyski. 

Do wyżej wymienionych cyfr do­
dać należy 21 miliardów fr., wy­
płaconych byłym właścicielom. Ty­

mi 33 miliardami można by było 
zaspokoić żądania górników bez 
podwyższenia ceny węgla. 

Co więcej, rząd kupuje węgiel 
amerykański, którego tona kosztu­
je o 2.000 fr. więcej, niż tona wę­
gla francuskiego. Ponieważ Fran­
cja kupuje corocznie tysiące ton we 
gla, to można by było otwierając 
na nowo kopalnie francuskie, odzy­
skać dziesiątki miliardów franków. 

Można więc zastosować par. 12, 
jak i możliwe jest budować domy, 
dać mieszkanie naszym starcom, 
możliwe jest żyć po ludzku. 

Towarzysze FO i CFTC, wasi 
przywódcy oszukują Was, gdy mó­
wią, że nie można zastosować par. 
12. Oszukują Was, by służyć rzą­
dowi, który prowadzi Francję do 
ruiny i nędzy. 

Jednoczcie się z waszymi towa­
rzyszami pracy CGT dla walki o 
wasze wspólne rewindykacje dla 
walki o zastosowanie par. 12. 

Górnicy kopalń rudy 
na Wschodzie 

prowadzą zaciętą walkę 

Czytaj na str- 2-giej arty­
kuł p. tyt.: «Co każdy górnik 
powinien wiedizieć o 12-tym 
paragrafie Statutu Górnika». 

Górnicy rudy żelaznej na Wscho 
dzie prowadzą zaciętą walkę. 

1-go lutego podjęli oni otwartą 
walkę z zachłannym patronatem 
kopalń Lotaryngii. W braterskim 
zjednoczeniu, górnicy CGT, CFTC 
i inni, po wyczerpaniu wszystkich 
środków dyskusyjnych nad rewa­
loryzacją zarobków, zdecydowali 
przejść do akcji. Przeprowadzone 
referendum dało 90 proc. głosów za 
20-procentową zniżką produkcji. 

Nie ma pieniędzy, nie ma rudy. 

Francja konsumuje około 3 milio 
nów ton miesięcznie, zaś produku­
je 2.600.000 ton, brak więc 400 
tysięcy ton miesięcznie, które hamu­
ją przygotowania wojenne. Patro­
ni zadecydowali podwyższyć w lu­
tym produkcję o 10 proc., przy­
śpieszając jeszcze piekielny rytm 
pracy, który w 1950 roku spowo­
dował śmierć 42 górników, a w lu­
tym 1951 r. śmierć 11. Górnicy od-

Wspólnymi silami przeciwstawimy się 
uzbrojeniu Niemiec i obronimy granice 

na Odrze i, Nysie Zagadnienie uzbrojenia Niemiec 
wywołuje wielkie zaniepokojenie 
na całym świecie. 

Narody dwókrotnie na przestrze­
ni pół-wieku doznały okrucieństw 
wojny, które pozostały w ich pa­
mięci. 

Zaniepokojenie jest w pełni zro­
zumiałe i uzasadnione, albowiem 
narody stwierdzają, że obecny bieg 
wydarzeń jest powtórzeniem sytu­
acji poprzedzającej rok 1939. 

Po pierwszej wojnie światowej, 
Alianci mieli uniemożliwić odrodze­
nie militaryzmu niemieckiego. Nie­
stety, to była teoria, bo w praktyce 
kilka lat później zniesiono odszko­
dowania wojenne, plan Daves'a u-
możliwił rozbudowę gospodarczą 
Niemiec, układy zostają zerwane, 
wojsko niemieckie okupuje Nadre­
nię i Austrię a dalsze wydarzenia 
doprowadzają do wojny najtra­
giczniejszej w historii. 

Niespełna pięć lat po pogro­
mie niemieckiego militaryzmu, An-
glosasi tym razem w przyspieszo­
nym tempie postępują po tej samej 
linii. 

Po zaniechaniu odszkodowań, 
plan Marshalla daje pierwszeństwo 
odbudowie Niemiec zachodnich, u-

kłady zostały zerwane oraz odrzu­
cają Anglosasi wszelkie propozycje 
Zw. Radzieckiego celem rozwiąza­
nia problemu niemieckiego w myśl 
umowy Poczdamskiej a w między­
czasie uzbrojenie Niemiec staje się 
faktem dokonanym, wyraźnie uka­
zującym niebezpieczeństwo nowej 
wojny. 

Nie można wątpić w powagę sy­
tuacji. Uzbrojenie Niemiec oznacza 
nową wojnę. Narody dokonały 
wyboru i dlatego manifestuje się po 
tężny prąd wszystkich narodów 
przeciw uzbrojeniu Niemiec. 

Klasa pracująca jak i cały naród 
Francji i innych krajów wie 
doskonale, że koszta wojny jedy­
nie masy pracujące ponoszą, a kie­
dy walą się miasta i wioski w gruzy 

kiedy pada miliony ludzi, to ban­
kierzy amerykańscy wypychają się 
kolosalnymi dochodami. 

Narody nie chcą wojny, ani po­
nosić jej kosztów, ani ginąć w niej, 
i dlatego są zdecydowane nie do­
puścić do uzbrojenia Niemiec, bo 
wiedzą, że są możliwości utrzyma­

nia pokoju na podstawie układów 
międzynarodowych. Nie dopuścić 
do uzbrojenia Niemiec i utrzymać 
trwały pokój jest możliwe, jeśli tak 
jak powiedział ostatnio Stalin: 
«Narody wezmą w ręce sprawę 
pokoju i bronić jej będą do końca». 

Uzbrojenie Niemiec z każdym 
dniem powiększa niebezpieczeństwo 
dla Ziem Zachodnich zarówno jak 
i dla Pokoju, o tym nie wolno za­
pominać szczególnie nam. robotni­
kom polskim. Tak samo jak pra-

Ciąg dalszy na str. 2 

1 1  L U T E G O  b . r .  
naród francuski manifestował pod hasłem 

walki przeciw faszyzmowi i wojnie 
' V : 

' ... 

Robotnicza Konferencja Europejska 

przeciw remilitaryzacji Niemiec 
odbędzie się w dniach 23, 24 i 25 T _ marca 

w Berlinie 
(Apel Francusko-Niemieckiego Komitetu Inicjatywy) 

br. 

"Robotnicy i robotnice Europy! 
Z inicjatywy metalowców Hagen-

Haspe, robotnicy różnych fabryk 
Niemiec zachodnich zaproponowali 
zwołanie robotniczej konferencji 
europejskiej przeciw remilitaryza­
cji Niemiec. 

Robotnicy różnych fabryk we 
Francji i Belgii postanowili poprzeć 
czynnie tę akcję. Inne kraje zgło­
siły również swą zgodę". 

Apel głosi nadal, że niezatarte są 
jeszcze ślady zbrodniczej wojny 
jaką hitleryzm rozpętał w Europie 
a już mówi się o trzeciej wojnie 

światowej. Generałowie nazistow­
scy przy pomocy niedawno uwol­
nionego Kruppa przygotowują zno 
wu plany wojskowe. Przystępuje się 
już do organizowania armii najem­
ników. 

W związku z tą polityką wojny 
koszty utrzymania i podatki coraz 
bardziej wzrastają a płace ulegają 
zniżce. 

Robotnicy przyzwyczajeni są do 
twórczej pracy i nie chcą nowych 
min. 

"We wszystkich krajach robotni-
Ciąg dalszy na str. 2 
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akcję obniżki produkcji rudy zdo­
byto przeszło 20 nowych członków 
itd. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że spora liczba nowych członków, 
to robotnicy, którzy przedtem nale 
żeli do FO lub CFTC. 

KILKA UWAG 
Te kilka przykładów, niezupeł­

nych zresztą, świadczy o możliwoś-

Dohończenie -t str. 4 

Rekrutacja do C. G. T. 
jest akcja codzienna 

W poprzednim numerze «Praw2 Ludu» pisaliśmy W'jednym z ar­
tykułów na temat rekrutacji, że hasto «każdy CGT -owiec zdobę­
dzie dla naszej organizacji jednego nowego członka» jest możliwe do 
zrealizowania. Rezultaty już są. 
Coprawda jesteśmy jeszcze zdała 

od osiągnięcia wyznaczonego celu, 
ale niemniej jednak liczba nowo-
zdobytych członków jest dość po­
kaźna. 

Cały szereg miejscowości dep. 
Pas de Calais sygnalizuje nam 
liczby nowozdobytych członków. 
Towarzysze z Maries les Mines zdo 
byli 39 członków, z Houdain — 6, 
Noeux les Mines — 7, Harnes — 12, 
Grenay — 9, Sallaumines — 11, 
Barlin — 29 itd. 

Z dep. Saône et Loire donoszą 
nam również o pozytywnych rezul 
tatach w tej dziedzinie. Tak np. 
na szybie Pluchon wręczono ponad 
300 kart syndykalnych i zdobyto 
przeszło 80 nowych członków, na 
szybie Darcy, Essertot itd. wszędzie 
osiągane są w akcji rekrutacyjnej 
dobre rezultaty. 

W Mont-Bonyillers (M. et M.) 
80 proc. Polaków należy do CGT; 
w Piennes (M. et M.), gdzie obec­
nie górnicy prowadzą w jedności 

powiedzieli na to przez obniżenie 
produkcji o 30 proc., a w niektó­
rych szybach o 60 proc. 

Nie ma pieniędzy, nie ma rudy. 
A 

Patroni mogą płacić. Na górniku, 
pracującym na powierzchni i zara­
biającym 89 fr. na godzinę, patron 
zarabia 1920 fr. dziennie. Na gór­
niku zaś, pracującym na dole (przy 
mechanicznym ładowaniu) za 185 
fr. na godz., patron zarabia 4.354 
fr. 40. 

P. minister Louvel ładnie wyglą­
da, gdy oświadcza, że «może przy 
znać jedynie zarobki, idące w parze 
z równowagą finansową przedsię­
biorstw». Górnicy wykazali, że nie 
są naiwni i zastosowali to, czego pa 
troni i podżegacze wojenni najbar­
dziej się obawiają: 

Nie ma pieniędzy, nie ma rudy. 
#% 

19-go lutego, delegacja, złożo­
na z przedstawicieli CGT i CFTC, 
pod przewodnictwem Vv Duguet, 
przyjęta została przez p. Giret, 
szefa gabinetu ministra Handlu i 
Przemysłu, Louvel a. P. Giret, 
przyjmując do wiadomości przed­
łożone rewindykacje i wyraziwszy 
uznanie dla wysiłku górników od 
1944 roku, poinformował delegację 
0 zamiarze rządu odnośnie zmiany 
wysokości podstawowego zarobku: 
ustalenie zarobku na bazie okręgu 
1 według grup, a nie na podstawie 
zarobków okręgu paryskiego, t.zn., 
że w przeciwieństwie do artyk. 12 
naszegô statutu, który przewiduje, 
że zarobki nasze winny być zrewa­
loryzowane na bazie zarobku me­
talowca okręgu paryskiego. Rząd 
będzie mógł wybrać okręg najgo­
rzej płatny jako bazę dla naszych 
zarobków. 

Ciąg dalszy na str. 3 

Moiemy i musimy wywalczyć 
ruchoma skale zarobków 

Siedemnaście lat po nieudanym zamachu faszystowskim lud fran­
cuski wyraził w potężnych manifestacjach, że stoi na straży Wolności 
demokratycznych i gotów jest o nie walczyć. Setki tysięcy ludzi ma-
niefestowało w Paryżu i na prowincji pod hasłem walki o Pokój, 
walki przeciw faszyzmowi i wojnie przeciw zmilitaryzowaniu Niemiec 
o podwyżkę płac i o Jedność klasy robotniczej. Polacy brali masowy 
udział w tej manifestacji, dając tym samym dowód, że walka na­
rodu francuskiego jest ich walką.Na zdjęciu młodzież polska w str o 
jach narodowych niesie transpa-reniy. 

Rok 1950 charakteryzował się m. 
in. interwencją amerykańską na 
Korei i przestawieniem gospodarki 
poszczególnych państw Europy Za­
chodniej na tory wojenne. 

Jednym z pierwszych rezultatów 
przestawienia francuskiej gospo­
darki na gospodarkę wojenną jest 
niepowstrzymana zwyżka cen na 
wiele artykułów, pociągająca za so­
bą straty oraz spadek stopy życio­
wej szerokich mas pracujących. 

Zwyżka cen. 
Dla przykładu wymieniamy tyl­

ko kilka artykułów, które uległy w 
przeciągu ostatnich miesięcy powa 
żnej zwyżce. I tak befsztyk, za któ­
ry w październiku 1950 r. płacono 
550 fr. kilo, w lutym 1951 r. koszto­
wał 620 fr. kilo; w tym samym o-
kresie cena masła skoczyła z 620 
fr. na 780 fr. za kilo; oleju z 250 
fr. na 350 fr. za litr; kawy z 720 
fr. na 780 fr. za kilo; makaronu 
z 103 fr. na 168 fr. I inne jeszcze: 
gaz o przeszło 50 proc. w ciągu je­
dnego roku; komorne o 20 proc.; 
elektryczność od 20 do 25 proc.; 
węgiel o 8 proc.; metro i autobusy 
20 fr. na karnecie w Paryżu. 

Nawet pisma reakcyjne zmuszo 
ne są przyznać, że to wzmożone 
przygotowania wojenne, prowadzo 
ne na rozkaz imperialistów amery 
kańskich, spowodowały w ostat­
nich miesiącach przeciętnie 40-
procentową zwyżkę cen na wszyst­
kie importowane przez Francję su­
rowce. I tak zwyżki cen na skórę 
niegarbowaną idącą od 53 do 130 
proc., o 75 proc. na wełnę (w prze­
ciągu jednego roku), o 52 proc. na 
kauczuk (od czerwca 1950), o 50 
proc. na jedwab (od listopada ub. 
r.), pociągną za sobą zwyżkę cen 
na artykuły fabrykowane z tych su 
rowców. Czyż to nie jest jasne? 

A jak z zarobkami? 
Inaczej ma się sprawa z zarob­

kami. 

Nawet prasa reakcyjna przyznać 
musi, że "ceny są 20-krotnie wyż­
sze w porównaniu z 1938 rokiem, 
podczas gdy zarobki robotników o-
siągają zaledwie połowę siły na­
bywczej z 1938 r. Taka jest rze­
czywistość." 

Dokończenie na str. 2 

DIPISI PRZEPĘDZĄ 
SŁUGUSÓW 

P A T R O N A T U  
"Panie, nie mów mi pan o tych 

nędznikach, bo na samo wspomnie 
nie, nagła krew mnie zalewa". 

Słowa te, wypowiedziane przez 
dipisa pracującego u jednego z 
wielkich magnatów tekstylu (fabry 
ka Amedee Prouvost w Roubaix), 
są wyrazem oburzenia pod adre­
sem tych, którzy w swoim czasie 
zajeżdżali do obozów dipisów w 
Niemczech, werbowali setki, tysią­
ce mężczyzn i kobiet do pracy do 
Francji pobierając za to pokaźne 
sumy pieniężne. 

WARUNKI MIESZKANIOWE 
Głos ma jeden z dipisów zamiesz­

kały rue du Nouveau Monde w Rou 
baix. Na życzenie tego dipisa nie 
podajemy jego nazwiska. 

"Wielkie było nasze rozgorycze­
nie — opowiada on — gdy po przy 
jeździe do Francji przekonaliśmy 
się, że zamiast pięknych i wygod­
nych domków, jakie nam obiecy­
wano dla zwabienia nas tutaj do 
pracy, umieszczono nas w tych oto 
ciupkach. Do dziś dnia nie wiele 
zrobiono w kierunku polepszenia 
naszych warunków mieszkanio­
wych. Jak dawniej, tak i dziś mieś 
cimy się po dwie, trzy i nawet czte 
ry osoby w jednej izbie, a izba ta 
— jak widzicie — nie ma więcej, 
jak 3 metry szerokości na 4 dłu­
gości. 

Dokończenie na sir. 4 



— Str. 2 PRAWO LUDU 

Co każdy górnik powinien wiedzieć 
o 12 par. Statutu Górnika 

Przeciwstawimy się uzbrojeniu Niemiec 

Do Redakcji "Prawa Ludlu" wpły 
nęło kilka listów z zapytaniem: kie 
dy i dlaczego został uchwalony Sta 
tut Górnika i jakie jest znaczenie 
12 paragrafu? 

Odpowiadając na zadane pyta­
nie, prosimy towarzyszy z polskich 
grup językowych CGT oraz czytel­
ników "Prawa Ludu", by ze znaczę 
niem 12 paragrafu Statutu Górni­
ka zaznajomili wszystkich Polaków 
ze swych miejscowości, a szczegól­
nie górników. 
Kiedy i dlaczego został uchwalony 

12 paragraf? 
Francja wychodzi z okupacji zni 

szczona i zrujnowana. Od pracy 
górników zależały jej odbudowa i 
dobrobyt ludności. Bez węgla nie 
ma elektryczności, nie ma stali. 
Bez węgla nie ma materiałów kon­
strukcyjnych, nie ma odzieży, nie 
ma transportów. Bez węgla, gospo­
darka jest sparaliżowana. 

Maurice Thorez apeluje do gór­
ników: "Los Francji zależy w wiel­
kiej mierze od wysiłku górników... 
Należy produkować dla kraju, by 
móc kontynuować dzieło wyzwole­
nia przeciwko przedsięwzięciom 
reakcji i faszyzmu! 

Górnicy, bez względu na naro­
dowość, lub zapatrywania, podej mu 
ją walkę o produkcję. Wiedzą oni, 
a wraz z nimi wie i cała Francja, 
że należy przede wszystkim liczyć 
na siebie samych. 

Tow. A. Lecoeur, który był wów­
czas ministrem produkcji węgla, 
mówił: "Zawód górnika winien 
być zawodem uprzywilejowanym, 
gdyś jest on zawodem najbardziej 
niebezpiecznym i najcięższym. Na­
leży dobrze płacić górnikom, mówił 
jeszcze tow. Lecoeur, należy dobrze 
płacić tym, którzy codziennie w głę 
bi szybu oddają swe zdrowie i na­
rażają swe życie." 

Tak więc górnicy otrzymali 12-ty 
paragraf Statutu Górnika. 

Co mówi paragraf 12 ? 
Paragraf 12 Statutu Górnika mó 

wi, że "zarobek górników winien 
być zrewaloryzowany w stosunku 

do zarobku metalowca Okręgu Pa­
ryskiego na 112,50 dla robotnika 
pracującego na powierzchni i 132 
dla górnika pod ziemią. Zagwaran 
towany zarobek minimalny meta­
lowca 1-ej kategorii Okr. Par. wy­
nosi w chwili obecnej 81 fr. 20 na 
godzinę. Więc gdyby 12 par. był 
przestrzegany, robotnik 1-ej kat. 
na powierzchni winien zarobić w 
chwili obecnej: 81,20 x 112,5 't= 91 

fr. 35 na godzinę, zaś robotnik 1-ej 
kat. pod ziemią: 81,20 x 132 = 107 
fr. 20 na godz. Tak jednak nie jest. 
Robotnik 1-ej kat. na powierzch­
ni zarabia jedynie 76 fr. na godz., 
zaś górnik 1-ej kat. na dole — 91 
fr. na godz. razem z premiami. 

Nie przestrzegając 12 par. nasze­
go statutu, rząd-patron okrada gór 
ników. Wytłumaczy nam to lepiej 
poniższa tabela. 

Przy 17.500 
Obecny Dniówka Na ile Rząd- fr. min. życ. 

dzienny za­ górnika,gdy Patron okra i zast. 12 §, 
Kategorie robek z 8 by par. 12 da każdego zarobek gór 

podwyżką (1 zastosowano górnika od nika wyno­
1 dniówki siłby (2) 

Dół 
1 732,35 943,35 211 1.056 
2 756,65 1.037,70 281,05 1.161,60 
3 798,75 1.132 333,25 1.267,20 
4 854,90 1.235,80 380,90 1.383,35 
5 916,45 1.349 432,55 1.510,10 
6 985,90 1.462,20 476,30 1.636,80 

Powierz­
chnia 

1 624,05 803,90 179,85 900 
2 644,25 884,30 240,05 990 
3 679,50 964,70 285,20 1.080 
4 723,10 1.045,05 321,95 1.170 
5 766,25 1.125,45 359,20 1.260 
6 815,60 1.205,85 390,25 1.350 
7 864,90 1.286,25 421,25 1.440 

Jak widlzimy, 12 paragraf nasze­
go statutu posiada ogromne zna­
czenie. Bez niego nie ma rewalo­
ryzacji zawodowej. Sabotowanie 12 
paragrafu jest więc zbrodnią, gdyż 
równa się to sabotowaniu zarobku 
górników. 

Przywódcy FO i CFTC, którzy 
prowadzą konszachty z rządem, po 
rzucają w istocie 12 par., zdradza­
ją więc górników, służąc w ten spo 
sób interesom Rządu-Patrona. 

Gdy w braterskiej jedności z 
członkami FO i CFTC, którzy po­
dzielają te same troski i nadzieje 
co i my, wykażemy im zdradziecką 
rolę ich przywódców, to bądźmy 
przekonani, że jedność międfcy je­

dnymi i drugimi zacieśni się jeszcze 
bardziej. 

Zjednoczeni położymy kres temu 
haniebnemu wyzyskowi, zmusimy 
Rząd-Patrona do respektowania 12 
paragrafu naszego statutu, biorąc 
za podstawę minimum zarobku 
17.500 fr. za 173 godziny pracy (40 
godzin tygodniowo). 

(1) W sumy te wliczone są i od­
szkodowania godzinne i t. zw. pri­
me ide régularité. 

(2) Org. CGT, CFTC i FO ustali­
ły w swoim czasie minimum życio­
we na 17.500 fr. Cyfry w tej rubry­
ce obowiązywałyby w zagłębiu wę­
glowym na północy. 

Dlaczego zmuszeni jesteśmy podnieść cenę 
Prania Ludu Do 15 Ip Prasa demokratyczna jest jedną 

z najskuteczniejszych broni w ręku 
klasy robotniczej w jej codziennej 
walce z wyzyskiwaczami mas pra­
cujących i w obronie pokoju. De­
maskuje ona nieludzki wyzysk ro­
botników przez patronat„ manewry 
rządu i jego sługusom, zmierzające 
do rozbicia jedności mas pracują­
cych, wystawia ona pod pręgierz 
opinii publicznej tych, którzy chcie 
liby spowodować milionowe mordy 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Prasa 
demokratyczna, w tym i «Prawo 
Ludu», budzi czujność swoich czy­
telników i wskazuje drogę, po któ­
rej robotnicy winni kroczyć, by wy 
walczyć polepszenie swojego bytu 
i trwały pokój. 

Dlatego prasa demokratyczna 
jest wielką przeszkodą dla reakcji 
w realizacji jej niecnych zamiarów, 
dlatego rząd francuski chciałby 
stłumić głos obrońców pokoju i naj 
żywotniejszych interesów mas pra­
cujących. 

Mimo ogromnych środków pro­
pagandowych jakimi dysponuje w 
swoich rękach reakcja (kino, teatr, 
radio, książki itd.) rząd francuski 
chciałby uchwalić prawo, na mocy 
kyórego właścicielom pism, które 
współpracowały z okupantem, od-
danoby drukarnie i przyznanoby 3 
miliardy fr., po to, by prowadzić 
jeszcze większą kampanię kłamstw 
i oszczerstw,mających na celu uśpię 

czujności czytelników i by w me 

spokoju prowadzić nadal swoją po­
litykę nędzy, bezrobocia i wojny. 

By osiągnąć swój cel, rząd chwy 
ta się różnych środków. Jednym z 
nich jest podnoszenie cen papieru. 
I tak od kilku lat cena papieru u-
lega systematycznej zwyżce. W 
grudniu 1947 r. cena jednego kg. 
papieru wynosiła 23,70 fr. w grud­
niu 1948 r. podskoczyła ona do 
43,60 fr., w grudniu 1950 kilo pa­
pieru kosztowało 47.50 fr. Zaś w 
lutym 1951 za jeden kg papieru 
płaci się przeszło 62 fr. i to gdy 
się jest w posiadaniu tzW. «numéro 
de la Commission Paritaire», wy­
dawanego przez zainteresowane 
ministerstwo. 

Wszystkie pisma Generalnej Kon 
federacji Pracy są w posiadaniu 
wspomnianego numeru. 

«Prawo Ludu» i dwa inne pis­
ma CGT przeznaczone dla robot­
ników imigrantów nie otrzymały 
tego numeru i z tego powodu jes­
teśmy zmuszeni płacić za papier o 
wiele drożej (przeszło 100 fr. kg.). 

Prócz papieru podrożały znacz­
nie: znaczki, komunikacje telefo­
niczne, fotograwiura itd. 

CGT protestuje przeciwko tej 
dyskryminacji i wzywa wszystkie 
organizacje syndykalne do wysy­
łania do Ministerstwa Inforrhacji 
36, Avenue de Friedland, Paris 8e, 

protestów przeciwko polityce dys­
kryminacyjnej rządu francuskiego. 

Jednak «Prawo Ludu» musi się 
stać pismem pokrywającym wszel­
kie koszta związane z jego wyda­
waniem i musi nadal wychodzić. 
A to przy dobrej woli ze strony 
roznosicieli polskiqh grup języko­
wych CGT i czytelników naszego 
organu jest możliwym do dokona­
nia. Potwierdzeniem tego jest fakt, 
że w ostatnich czasach sprzedaje­
my o 400 egzemplarzy naszego pis­
ma więcej. 

Robotnicy niejednokrotnie i we 
wszystkich okolicznościach czynili 
duże wysiłki, ażeby utrzymać i roz 
wijać prasę robotniczą. Wierzymy, 
mocno, że i tym razem robotnicy 
odpowiedzą na manewry rządu 
szerszym kolportażem prasy demo­
kratycznej, która nie jest subwen­
cjonowana, jak to się dzieje z pra­
są reakcyjną i ich sługusów, którzy 
otrzymują z kas rządu amerykań­
skiego potrzebne im sumy na okła­
mywanie czytelników i podżeganie 
do wojny przeciwko Zw. Radziec 
kiemu i krajom demokracji ludowej. 

Jesteśmy przekonani, że podno­
sząc cenę jednego egzemplarza 
«Prawa Lulu» z 10 ha 15 fr. i 
przy dalszej konsekwentnej prący 
i zwiększonym wysiłkom dla znale­
zienia nowych czytelników uni­
cestwimy wysiłki rządu francuskie 
go, zmierzające do zakneblowania 
ust prasie demokratycznej. 

W siódmą rocznicę śmierci 23 bojowników 
Francuzów i Imigrantów grupy Manusziana 
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21 luty 1944 Paryż walczy o gło 
dzie i chłodzie. Francuzi i Imigran­
ci ramię przy ramieniu walczą o 
wyzwolenie Francji. 23 bohater­
skich bojowników FTPF jest are 
sztowanych i rozstrzelanych. W od 
powiedzi na tę dziką represję ty 
siącp innych Francuzów i Imigran­
tów staje do walki.. 

Sierpień ]9A4.Paryż wyzwolony. 
1951 r. Siedem lat później Wro 

gowie narodu francuskiego chcą 
znów uzbroić tych, którzy sie tych 
zbrodni dopuścili. Lud P aryża 
przybył licznie na uroczystą akade 
mię w sali Mutualité dn. 21 lute­
go br. urządzoną przez CFDI, po 
święconą pamięci poległych. Lud 

Paryża zaprotestował z siłą prze 
ciw remilitaryzacji Niemiec, prze­
ciw represjom, przeciw ekspulsjom, 

i deportacjom towarzyszy broni 
Gabriela Péri, Estienne Ortes, Pie 
rre Brossolette i Manusziana. 

Na zdjęciu widok prezydium a-
kademii i części zapełnionej po brze 
gi sali Mutualité. 
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Pracujące wychodźstwo dało wkład 
w walce z okupantem o wyzwole­
nie Francji i niepodległość Polski, 
jeszcze większy wkład należy dać 
dla zape\ynienia bezpieczeństwa 
naszej ojczyźnie i do niej przywró­
conych prastarych ziem na zv.in"-
dzię. 

Nie można pozwolić, by Polska, 
która zwycięsko kroczy ku socja­
lizmowi, która pracuje z wiarą w 
przyszłość, zagospodarowała Zie­
mie Zachodnie, na których jest 6 
milionów naszych braci — stały 
się ofiarą nowej agresji uzbrojo­
nych Niemiec, dążących do odwe­
tu za poniesioną klęskę faszyzmu. 

Zaniepokojone zakusami rewizjo 
nistów niemieckich, domagających 
się Ziem Zachodnich, wychodź­

stwo już przystąpiło do akcji two­
rzenia miejscowych i okręgowych 
komitetów w obronie gTanic nad 
Odrą i Nysą. Już zapoczątkowano 
akcję zbierania podpisów pod A-
pelem wydanym przez Stowarzy­
szenie w obronie granic do całego 
wychodźstwa. 

Obrona Ziem Zachodnich, tak 
bliska sercu każdego Polaka, każ­
dego robotnika i chłopa, mężczyz­
ny i kobiety, wierzącego i niewie­
rzącego, stwarza podstawy jednoś­
ci wszystkich Polaków na wy­
chodźstwie. 

Wśród robotników polskich mo­
gą być różnice w pewnych kwe­
stiach, ale nie ma różnicy i być nie 
powinno w sprawie obrony naszej 
Ojczyzny zagrożonej przez odra­
dzający się militaryzm niemiecki. 

U 

W Imię pokoju światowego i współpracy narodów, wyra­
żamy naszą niezłomną wolę utrzymania granic Polski nad 
Odrą i Nysą. 

Nazwisko 

Miejscowość 

Departament 

Uwagi 
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Przesyłajcie ten biuletyn 
do Redakcji Prawa Ludu, 8, Avenue Mathurin-Moreau, Paris (19e). 

- Objawy jedności Polaków, uka­
zane przy zbieraniu podpisów pod 
Apelem w obronie granic nad Od­
rą i Nysą najlepiej ilustrują możli­
wości wzajemnego zrozumienia i 
przeprowadzenia wspólnej akcji 
kiedy chodzi o sprawę pokoju. 

Doceniając wielkie niebezpieczeń 
stwo wojny w której Polska padła­
by pierwszą ofiarą, należy uczynić 
wszystko, aby wzmocnić akcję 
podpisów pod Apelem w obronie 
granic. 

Dla wykonania tego należy u-
względnie jeden warunek •— jed­
ność. Wbrew rozbijaczom j-dności 
i propagandzie «Narodowca» — 
robotnicy polscy, wykażmy żc nie 
ma przepaści miedzy nami jak to 
chcą w nas wmówić wiogowie, że 
łączy nas lo samo pràgn ei<ie lepsze 
go jutra i te same iic.u a do Oj­
czyzny. 

Więc twórzmy wspólnie, towarzy 
sze z CGT razem ztowarzyszami 
FO i CFTC i niezorganikowany­
mi, Komitety szybowe lub fabrycz­
ne w obronie granic nad Odrą i 
Nysą. 

Wszyscy razem, zdobywajmy 
codziennie dziesiątki, setki podpi­
sów pod Apelem w obronie granic 
polskich w przekonaniu, że akcja 
ta jest dzisiaj najskuteczniejszym 
sposobem uniemożliwienia uzbro­
jenia Niemiec i obrony Pokoju. 

To ludy decydują o losach przy­
szłości, więc naprzód towarzysze 
do pracy, do jedności i zwycięstwa 
sprawy pokoju. JAN 

Europejska Konf. robotników przeciw rem. Niemiec 
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cy protestują przeciw remilitary­
zacji Niemiec, ale to nie wystarcza. 
Trzeba teraz przystąpić do akcji, 
działać w jedności pod znakiem 
międzynarodowej solidarności, cha 
rakteryzującej klasę robotniczą. 

Jesteśmy przekonani, że siła kla­
sy robotniczej wspólnie razem z 
wszystkimi ludźmi miłującymi po­
kój, przyczyni się do uniemożliwię 
nia wojny i do zwycięskiego prze­
ciwstawienia się zbrojeniom i ich 
skutkom. 

Komitet inicjatywy proponuje: 
1. Odbycie Konferencji w Berli­

nie w dn. 23, 24 i 25 marca. 
2. Wybór delegatów w fabrykach 

wśród robotników zorganizowanych 
i niezorganizowanych. 

3. Wysłanie przez organizacje 
syndykalne fabryczne, lokalne, de­
partamentalne oraz Federacje da­
nych gałęzi przemysłu ich akcesu 
do Konferencji. 

4. Zwrócenie się do Krajowych 
Central Syndykalnych oraz do 3-ch 
międzynarodowych organizacji syn 
dykalnych w celu wysłania przed­
stawicieli i wypowiedzenia swego 
punktu widzenia. 

5. Na porządku dziennym Kon­
ferencji stoi: zjednoczona akcja 
robotników i Syndykatów krajów 
Europy przeciw remilitaryzacji 
Niemiec. 

Robotnicy wszystkich krajów Eu­
ropy! Wy kochacie Wasz kraj i 
jesteście niespokojni o los waszych 
dzieci! Bierzcie czynny udział w 
naszej wspólnej walce przeciw re­
militaryzacji Niemiec! Przesyłaj­
cie listy i akcesy do Komitetu fa­
bryki wysokich pifeców Haspe lub 
do Komitetu fabryki lamp w Ber­
linie (Berliner Gluhlampenwerk 
O 17). 

CGT ZGŁASZA SWÓJ AKCES 
Po rozpatrzeniu apelu Komitetu 

jedność 
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stwa pracy i to wszystko zostałoby ułatwione przez 
wzmożenie represji, która zniosłaby zdobycze syndykal­
ne i wolność przekonań. 

żeby dopiąć tewgo celu należało w pierwszym rzędzie 
stłumić gniew górników i dlatego właśnie różni Sinot, 
Lam^iin, Delaby, Pierrain starali s'rę sekretnie otrzymać 
dla górników «kość do obgryzania». 

O tę «kość» właśnie prowadzą oni konszachty z ich 
wspólnikami z Ministerstwa Przemysłu i Handlu i z 
rządu antyfrancuskiego. 

Federacja Krajowa Pracowników Podziemia, która 
cieszy się zaufaniem i sympatią olbrzymliej większości 
korporacji górniczej stwierdziła to i nadal niezachwia­
nie stwierdza. 

Te wszystkie traktacje w kulisach nie rozwiążą w ni­
czym problemu płac. Ten problem jest postawiony w 
całej swej rozciągłości przed górnikami i pracownikami 
pokrewnych zawodów. 

Nędizna jałmużna, w wysokości kilku procentów, nie 
pokrywa nawet wzrostu cen w ostatnim okresie. 

To stanowisko przywódców rozbijackich tłumaczy się 
ich dążeniem przyjścia z pomocą reądowi w ciężkiej sy 
tuacji. Bo nie ulega wątpliwości, że wobec braku su 
rowców, jak węgiel, żelazo, bauksyt, potrzebnych do 
przygotowań wojennych, strajk górników nie trwałby 
długo i z pewnością zakończył by się zwycięstwem dla 
górników i klęską dla lokajów imperializmu. 

Górnicy są świadomi tego, dlatego też jednoczą się 
coraz bardziej. 

Jest obowiązkiem każdego wzmocnić i rozwinąć tę 
wolę jednolitej akcji1, która rośnie naprsekór rozbijac-
kim przywódcom, którzy działają przeciw woli ich wła­
snych członków. 

Świadczą o tym liczne rezolucje, podpisane wspólnie 
przez członków wszystkich syndykatów, piętnujące od­
rębne i tajne dyskusje. 

Krajowa Federacja Górników popiera te rezolucje i 
rozwinie w miarę swoich możliwości ten prąd jednoli­
tej akcji, by się rozwinął we wszystkich organizacjach 
syndykalnych, stwarzając w ten sposób warunki osiąg­
nięcia wszystkich rewindykacji. 

Upór z jakim krajowi przywódcy F.O. i C.F.T.C. od­
mawiają jedności akcji tłumaczy się jedynie ich zmową 
z rządem i z patronatem górniczym. 

Wobec ich systematycznej opozycji górnicy i pracow­
nicy spokrewnionych zawodów wszelkiej przynależno­
ści syndykalnej mają za obowiązek wzmocnić jedność 
akcji mimo woli przywódców rozbijackich. 

Nikt nie potrafi przeszkodzić zrealizowaniu się jed­
ności. Pracujmy ramię w ramię, żeby stała się siła, któ­
rej nie można się oprzeć. 

ANDRE CAYROL, Asystent Biura Federalnego CGT. 

Inicjatywy i Krajowego Komitetu 
dla robotniczej konferencji euro­
pejskiej przeciw remilitaryzacji 
Niemiec, Biuro Konfederalne CGT 
postanowiło odpowiedzieć przychyl 
nie na zaproszenie do wzięcia udzia 
łu w tej Konferencji, którą uważa 
jako czynnik wielkiej wagi w wal­
ce o obronę pokoju. 

KRAJOWA FEDERACJA 
GÓRNIKÓW 

Biuro Krajowej Federacj iGórni-
ków zebrane dnia 27 lutego 1951 r. 
zdecydowało przystąpić do Robot­
niczej Konferencji Europejskiej 
przeciw remilitaryzacji Niemiec. 

Biuro Federalne zwraca się do 
wszystkich górników Francji i pra 
cowników pokrewnych zawodów 
bez względu na przynależność syn-
dykalną jak również i do niezorga 
nizowanych, by natychmiast wyfora 
li pewną liczbę ich towarzyszy w 
celu wysłania ich na konferencję 
w Brelinie i brania udziału w obra 
dach. 

Przewidzianych jest 9-ciu dele­
gatów na Nord i Pas de Calais. 

2-ch na Moselle (węgiel), 2-ch maj 
M. i M. et. M. (żelazo) i 2-ch na 
Loire. 

•1 

Ruchoma skala 
zarobków 
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Tak, taka jest, niestety, rzeczy­

wistość. I to jest powodem, że już 
na kilka dni przed "kenzeną" port 
monetka robotnika jest już pusta. 
Pusta jest portmonetka robotnika 
zrzeszonego w CGT, jak i pusta jest 
portmonetka robotnika należącego 
do FO, CFTC lub też tego, który 
nie należy wcale do żadnej orga­
nizacji. 

Razem narzucimy patronom 
ruchomą skalę płac. 

W jednym z ostatnich komunika 
tów Generalnej Konfederacji Pra­
cy czytamy: 

"O i)e masy pracujące chcą unik 
nąć dalszego pogłębiania się ich nę 
dzy, to muszą one skupić swoje si­
ły, przystąpić do akcji i walczyć 
zdecydowanie z patronatem o na­
rzucenie mu swej woli". 

Prawda, towarzysze z FO, CFTC 
i niezorganizowani, prawda, że zga 
dzacie się z tym ustępem komuni­
katu Generalnej Konfederacji Pra­
cy? My też się z nim zupełnie zga­
dzamy. 

Prawda, że patroni nie robią ró­
żnicy między jednym robotnikiem 
a drugim: wyzyskują wszystkich je 
dnakowo, niezależnie od! tego, czy 
należą do takiego lub innego syn­
dykatu. 

Prawda, że wszyscy z oburzeniem 
patrzymy na kartkę od poborcy po 
datkowego, na której figuruje po­
ważna suma do zapłacenia i która 
służy do zasilenia i tak już napęcz-
niałego budżetu wojennego. 

O tym wszystkim wiemy i zga­
dzamy się, by ten stan rzeczy zmie­
nić na naszą korzyść. 

Zrealizujmy więc pierwszy wa­
runek naszego przyszłego zwycięst­
wa — jedność, przystąpmy »do 
wspólnej akcji, a razem narzuci­
my garstce wyzyskiwaczy naszą wo 
lę, narzucimy im ruchomą skalę 
płac, tak, by wraz z każdą podwyż­
ką cen zarobki robotników ulega­
ły równomiernej podwyżce. 
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II [NA SZEROKIM ŚWIECIE i II 
Nowa 15 proc. obniżka cen w ZSRR dowodem 

pokojowe] polityki kraju socja! 
Wyobraźcie sobie czytelnicy ra­

dość ludności Związku Radzieckie­
go, skoro się dowiedziała, że od 
1-go marca br< wchodzi w życie 
nowa 15 proc. zniżka cen, która 
jest już czwartą od 1947 roku. 

Czytając informacje o nowej ob­
niżce cen, każda gospodyni we 
Francji rozumie co to znaczy dla 
budżetu rodziny robotniczej. 

, Oto kilka przykładów nowej zniż 
ki cen: chleb 15 proc., mąka 15 
proc., ryż 15 proc., makarony 15 
proc., mięso i wędliny 15 proc., ry­
by (świeże i w konserwach) 10 pro 
cent, masło, ser i produkty mlecz­
ne 15 proc., margaryna i jaja 10 
proc., ciasta 10 proc., kawa, herba­
ta i kakao 10 proc., sól 21 proc., 
wódka i likiery 18 proc., mydło 15 
proc., parfumeria 10 proc., tabaka 
i papierosy 10 proc., mebłe 20 proc. 
żelazne łóżka 20 proc., naczynia 
stołowe, fajans, porcelana, szklan­
ki 20 proc., wyroby szklane (lustra) 
10 proc., zapałki 20 proc., nafta 22 
proc., aparaty radiowe 10 proc., ro­
wery, motocykle 10 proc., zegary 
10 proc., szkło do szyb 20 proc., 
gwoździe 10 proc., cement 10 proc., 
maszyny do szycia 10 proc., żelaz­
ka do prasowania 19 proc. itd. 

Dekret Rady Ministrów dodaje, 
że od 1-go marca ceny obiadów w 
restauracjach, kantynach i w ho­
telach będą zmniejszone. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
1-sza obniżka cen w grudniu 1947 
roku, przyniosła ludności Związku 
Radzieckiego 86 miliardów rubli, 
że druga obniżka z I-go marca 49 
r. zaoszczędziła ludności 71 miliar­
dów rubli i trzecia, z marca 1950 
r. przyniosła 110 miliardów rubli 
oszczędności to widzimy dokładnie 
jak w kraju socjalizmu rząd dba o 
polepszenie bytu ludności. 

Podczas gdy we Francji poziom 
życia mas pracujących obniżył się 
o 50 proc w porównaniu z 1938 r. 
to w Związku Radzieckim przeciw­
nie. Nie tylko, że ludność korzysta 
ze zniżki cen, ale zarobki robotni­
ków stale się zwiększają. 

Polepszenie bytu w Związku Ra­
dzieckim jest możliwe dzięki wiel­
kim sukcesom pierwszego planu 
5-letniego po wojnie, jest ono re­
zultatem stałej polityki pokojowej, 
prowadzonej przez Związek Ra­
dziecki. 

W rozmowie z korespondentem 
gazety "Prawda" towarzysz Sta­

lin odpowiedział co następuje pre­
mierowi angielskiemu Attlee, któ­
ry oświadczył w Izbie Gmin, że po 
zakończeniu wojny Związek Ra­
dziecki nie dokonał demobilizacji 
swych wojsk. 

"Gdyby premier Attlee był moc­
ny w nauce o finansach czy eko­
nomii, zrozumiałby z łatwością, że 
żadne państwo, nie wyłączając pań 
stwa radzieckiego, nie może rozwi­
jać całą parą przemysłu cywilnego 

zaczynać wielkich budowli w rodzą 
ju elektrowni wodnych na Wołdze, 
Dnieprze, Amu-Darii, wymagają­
cych dziesiątków miliardów wy dat 
ków budżetowych, kontynuować po 
lityki systematycznego obniżania 
cen towarów masowego spożycia, 
co również wymaga dziesiątków 
miliardów wydatków budżetowych, 
nie może lokować setek miliardów 
w odbudowę zniszcz on j przez oku­
panta niemieckiego gospodarki na 
rodowej, — a zarazem i w tym sa­
mym czasie mnożyć swych sił zbrój 
nych, rozwijać przemysłu wojenne 
go. Nie trudno zrozumieć, że taka 
bezsensowna polityka doprowadzi­
łaby państwo do bankructwa. Pre­
mier Attlee powinien4 byłby wie­
dzieć z własnego doświadczenia, 
jak również z doświadczenia USA, 
że pomnażanie sił zbrojnych kraju 
i wyścig zbrojeń prowadzi do roz­
wijania przemysłu wojennego, do 
redukowania przemysłu cywilnego, 
do zaniechania wielkich budowli 
cywilnych, do zwyżki podatków, do 
wzrostu cen towarów masowego 
spożycia. Recz zrozumiała, że sko­
ro Związek Radziecki nie redukuje 
lecz, odwrotnie, rozszerza przemysł 
cywilny, nie zwija, lecz, odwrotnie, 
rozwija budownictwo nowych po­
tężnych elektrowni wodnych i sys­
temów irygacyjnych, nie zaprzesta 
je, lecz odwrotnie, kontynuuje po­
litykę obniżania cen — to nie mo­
że on równocześnie rozkręcać prze 
mysłu wojennego i mnożyć swych 
sił zbrojnych, nie narażając się na 

to, że znajdzie się w stanie 
kructwa". 

ban-

O s ta tnie zniżki cen w Związku 
Radzieckim zostały umożliwione 
dzięki zwiększeniu produkcji arty­
kułów konsumpcyjnych i powiększę 
niu konsumpcji całej ludności i to 
jest tylko możliwe w krajach, 
gdzie jest prowadzona ekonomia 
pokojowa. W żadnym kraju "atlan 
tyckim" gdzie rządy przeszły na 
ekonomię wojenną zwiększenie pro 
dukcji artykułów konsumpcyjnych 
jest niemożliwe. 

Nowa zniżka cen w Związku Ra­
dzieckim jest poważnym ciosem 
dla propagandy imperialistów, któ 
rzy starają się wmawiać ludności, 
że Związek Radziecki przygotowu­
je wojnę, chcą w ten sposób od­
wrócić czujność mas ludowych od 
ich własnych przygotowań do no­
wej wojny przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu i państwom Demokra­
cji Ludowej. 

Zniżka cen w Związku Radziec­
kim jest także zwycięstwem całe­
go obozu Pokoju. Doda ona nowej 
otuchu i entuzjazmu robotnikom 
wszystkich krajów w ich walce o 
polepszenie swego bytu i przeciw 
polityce imperialistycznej. 

Zniżka cen w Z.S.R.R. jest no­
wym dowodem ogromnej wyższości 
systemu socjalitycznego, który wy­
zwala człowieka, nad system ka­
pitalistyczny, który przynosi coraz 
większą nędzę i nowe masakry. 

Robotnicy USA i krajów zmarshallzowanych 
nie chcq być ofiarami wojennej polityki, 

narzucanej przez imperialistów^amerykańskich 

Nie ma pitniędzy, 
nie ma rudy 

Dokończenie ze str. 1 
* Delegacja zaprotestowała prze­

ciwko tej propozycji, żądając od 
przedstawiciela ministra, by pozwo 
łono organizacjom syndykalnym dy 
skutować z patronem (kopalnie ru­
dy żelaza nie są upaństwowione) 
nad rewindykacjami górników, jak 
to miało miejsce w 1948 r., t. zn.: 

Zastosowanie art. 12, który dał­
by: 

81 X 12,5 = 91 fr. dla górni­
ka 1-ej kategorii na poweirzchni; 

81 X 1,25 = 101 fr. dla górni­
ka 1-ej kat. na dole. 

W czekiwaniu tego, premia 5 
tysięcy franków dla wszystkich, 
prócz dla inżynierów i wyższych 
kadr. 

Ruchoma skala płac i zniesienie 
stref potrąceniowych. 

Te rewindykacje sa usprawiedli­
wione, gdyż z chwilą gdy produk­
cja wzrosła od 1948 r. o 40 proc., 
siła nabywcza zarobku górnika spa 
dla o 50 proc. 

Górnicy są więc zdecydowani do 
obniżania produkcji, aż do chwili, 
gdy nie otrzymają podwyżki. 

Nie ma pieniędzy, nie ma rudy. 

*** 

W tej walce, górnicy polscy sto­
ją zwarcie u boku towarzyszy Fran 
cuzów, to jest ich obowiązkiem ze 
względu na poważną liczbę 
ków, zatrudnionych przy wyrębie. 
Jeśli górnicy polscy walczą wspól­
nie ze swymi towarzyszami Francu­
zami, to dlatego, że mają te same 
rewindykacje i wspólnego wroga : 
patronat. Oto powód, dla którego 
górnicy Polacy walczą aż do osiąg 
niecia zwycięstwa. 

o. w. 

Prezydent Truman w swym orę­
dziu noworocznym oświadczył: 
«Powinniśmy pracować więcej, 
zmniejszyć konsumeję, zrzec się 
polepszenia sprzętu rolniczego, prze 
mysłowego, domowego. Robotnicy 
powinni zgodzić się na ogranicze­
nie i kontrolę płac. Nowa zwyżka 
podatków jest konieczna, by zwięk 
sziyć źródła dochodów państwo­
wych i zrealizować program zbro­
jeń.» 

To znaczy, że koszta przygoto­
wań wojennych w lwiej części po­
kryć ma amerykańska klasa robot­
nicza, że jej poziom życia ciągle 
będzie się obniżał. 

W chwili, kiedy nędza mas pra­
cujących jest coraz większa, docho 
dy koncernów dosięgają sum astro­
nomicznych, według amerykańskich 
czasopism Wall Streetu, zyski kon­
cernów w 3-cim kwartale 1950 r. 
(w stosunku do 1949 r.) wzrosły o 
52 proc., a udział w dochodzie na­
rodowym o 38 proc. 95 proc. bo­
gactw całego kraju znajduje sie w 
rękach garstki wyzyskiwaczy nie 
przekraczającej 5 proc. ludności. 

Swoją politykę n^dzy i wojny 
Stany Zjednoczone narzucają wszy 
stkim krajom zmarshalizowanym i 
tutaj dla ilustracji przytoczymy po­
nownie cytaty z załącznika projek­
tu budżetu U.S.A., przedstawione­
go przez Trumana, w którym czy­
tamy : 

«W całej Europie zachodniej 
trzeba będzie przedłużyć tydzień 
roboczy, jak w U.S.A. Z drugiej 
strony zasoby na prK-ukcję zbroje---
niową, w krajach zachodnio euro­
pejskich, tak jak w U.S.A., trzeba 
będzie zdobvc, ograniczając kon­
sumeję i normalną akumulację ka­
pitału.» 

W ANGLII... 

Dla obecnych rządców krajów 
zmaTshalizowanych, to oświadcze­
nie Trumana jest rozkazem. 

I tak w Anglii premier brytyjski 
Attlee zapowiedział, że budżet 
wojskowy w bieżącym roku będzie 
wynosił 1.300 milionów funtów 
szterlingów. Attlee podkreślił, że 
wykonanie planu zbrojeń będzie wy 
magało intensywnych wysiłków pro 
dukcji, co pociągnie za sobą obniż­
kę stopy życiowej mas pracują­
cych. 

W Anglii od 1950 r. ceny na ar­
tykuły pierwszej potrzeby, zostały 
kilkakrotnie podwyższone. Hurtów-
ne ceny artykułów spożywczych i 
towarów przemysłowych wzrosły w 
porównaniu z 1938 r. o 175 proc. 
i wciąż jeszcze rosną. 

Od 4 lutego tego roku rząd ob­
niżył rację mięsa, wynosić będzie 
ona 230 gr. na tydzień, w tej chwi­
li robotnicy angielscy mają reżim 
żywnościowy jeszcze gorszy, niż 
podczas wojny. 

...I W INNYCH KRAJACH 
ZMARSHALIZOWANYCH 

We Francji w przeciągu 1950 r. 
zamknięto cały szereg fabryk, dla­
tego, że przemysłowcy amerykań­
scy chcieli się pozbyć konkurenta. 

Ceny rosną niewspółmiernie do 
zarobków, szerzy się bezrobocie i 
nędza. 

Nie lepiej przedstawia się sytua­
cja we Włoszech, Belgii, Holandii 
i Szwecji. 

W odpowiedzi na ataki imperia­
listów na ich poziom życia, masy 
pracujące St. Zjednoczonych jak 
również krajów podlegających pla­
nowi Marshalla, odpowiadają 
wzmożoną walką, fala strajków 
bezustannie rośnie. 

W Ameryce wybuchł strajk kole­
jarzy, którzy żądają 40-godzinne 
go tygodnia praay i podwyżki za 
robków o 31-35 proc.; strajk ten 
rozwijał się pomimo tego, że szefo­
wie syndykatów oficjalnych wszel­
kimi siłami starali się mu przeszko­
dzić. 

We Francji strajkują robotnicy 
stalowni w Villerupt, pracownicy 
metra i autobusów Paryża i okolic, 
pracownicy gazowni i elektrowni, 
robotnicy tekstylu i w ostatnich 
dniach robotnicy 16 arsenałów we 
Francji. Do walki o podwyżkę za­
robków przystępują wszyscy robot­
nicy, bez względu na przynależność 
syndykalną oraz opinie polityczne. 
Przez wspólną akcję w walce zmu 
szają patronat do ustępstw. 

W Anglii 100 robotników porto­
wych walczy o swe rewindykacje, 
tutaj również jak i îch koledzy a-
merykańscy, kierownicy trade-unio-
niści starają się bez skutku złamać 
walkę robotników. 

W Belgii górnicy ogłosili 24-go-
dzinny strajk, żądając podwyżki 
zarobków o 5 proc. 

W Szwecji robotnicy portowi 
walczą o podwyżkę zarobków. 

Masy pracujące coraz bardziej 
zdają sobie sprawę że poprawa ich 
bytu jest możliwa o ile ograniczy 
się budżety wojenne. Jako przy­
kład służy im Związek Radziecki 
i kraje Demokracji Ludowych, — 
gdzie ceny systematycznie się obni­
żają, gdzie przeznacza się wielkie 
sumy na odbudowę, szkolnictwo, bu 
dowe fabryk i polepszenie bytu 
mas. Masy pracujące widzą coraz 
jaśniej, że walcząc o poprawę by­
tu, walczą równocześnie przeciw 
wojnie. 

Czytajcie 

i rozpowszechniajcie 

PRAWO LUDU" 
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Pierwszy rok 6 letni«go planu budowy 
podstaw socializmu 

został wykonany z nadwyżka 
Narodowy Plan Gospodarczy na 

rok 1950 — \-szy rok Planu 6-
letniego został jako całość wyko­
nany z nadwyżką. Na gruncie 
wzrostu produkcji, wzrostu wydaj­
ności pracy i obniżki kosztów miał 
miejsce wydatny wzrost akumulacji 
socjalistycznej. W r. 1950 została 
dokonana reforma systemu pienięż­
nego, która stworzyła warunki do 
zapoczątkowania w końcu roku po 
lityki obniżania cen artykułów kon 
sumpcyjnych i inwestycyjnych. 

Według tymczasowych danych 
wykonanie Narodowego Planu gos­
podarczego kształtowało się nastę­
pująco: 

Wartość produkcji przemysłu o-
siągnęła 225 proc. poziomu przed­
wojennego. 

Ogółem plan produkcji przemy­
słu socjâift^èznégo na t. 1950 wg. 
wartości w cenach niezmiennych 
został wykonany w 107,7 proc. a 
wartość w produkcji przemysłowej 
wzrosła o 30,8 proc. z r. 1949. War­
tość produkcji przemysłu wielkie­
go i średniego osiągnęła ok. 225 
proc. poziomu przedwojennego. 

Wykonanie planu produkcji waż­
niejszych artykułów przemysło­
wych w przemyśle państwowym 
przedstawia się następująco: 

% wykon, planu w porówn. z 49 r. 
Węgiel kamienny 102 105 
Traktory 110 160 
Samochody ciężar. 116 309 
Obuwie skórzane 109 127 
Mięso wieprzowe 121 144 
Masło śmietankowe 104 141 
Tkaniny wétniane 105 113 
Maszyny rolnicze 116 119 

Same liczby wzrostu produkcji 
przemysłowej nie wyrażają jednak 
tych ważnych zmian, jakie dokona 
ły się w przemyśle polskim. 

Po pierwsze: — w wielu prze­
mysłach rozwinięto mechanizację 

automatyzację procesów produk­
cyjnych. 

Po drugie: — uruchomiono pro­
dukcję artykułów dotąd nieprodu-
kowanych a m. in. nowych typów 
maszyn rolniczych, kotłów stalo­
wych do centralnego ogrzewania i 
wielu innych. 

Po trzecie: — rozpoczęto budo­
wę nowych, wielkich zakładów prze 
mysłowych w gałęziach już istnie­

jących i w gałęziach przemysłu, 
które w Polsce nie istniały jak: 
Nowa Huta, wielki kombinat che­
miczny, fabryka samochodów na 
Żeraniu pod Warszawą i wiele, wie­
le innych. 

ROLNICTWO 
Wzrost ogólnej produkcji rolnej 

wynosi w porównaniu z rokiem 49 
około 13 proc. z tego produkcja 
roślinna wzrosła o około 6 proc., a 
zwierzęca o około 20 proc. Po­
wierzchnia zbiorów w całym rol­
nictwie zwiększyła się o 2,5 proc., 
osiągając 15.180 tys. ha. 

W porównaniu z rokiem 1949 
wzrost pogłowia koni wynosił około 
6 proc., bydła o 2 proc. i trzody 
chlewnej o około 33 proc. 

Ilość traktorów w całym rolnic­
twie wzrosła wg. stanu na koniec 
roku o 42 proc. w porównaniu z r. 
1949. Hość gromad zelektryfikowa­
nych w r. 1950 wyniosła około 1000. 
Ilość ogólna zelektryfikowanych 
gromad na dzień 31 grudnia 1950 
roku osiągnęła około 12.500. 

Ilość spółdzielni produkcyjnych 
wzrosła przeszło 9-krotnie w po­
równaniu z r. 1949 i wyraża się 
liczbą 2.200 spółdzielni. Ilość trak­
torów osiągnęła liczbę 4.675; ilość 
Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych wzrosła do 156. 

WZROST ZATRUDNIENIA 
WYDAJNOSĆI PRACY I PŁACY 
W r. 1950 ilość zatrudnionych w 

gospodarce narodowej osiągnęła 
4.700.000 osób, tj. wzrosła o 17 proc. 
w porównaniu z r. 1949. Wzrostowi 
zatrudnienia towarzyszył równo­
czesny wzrost wydajności pracy, 
Wydajność pracy, mierzona war­
tością produkcji na robotnika pro­
dukcyjnego w roku wzrosła ogółem 
w przemyśle państwowym o 9 proc. 
Przeciętna płaca realna pracowni­
ków podniosła się w r. 1950 o ok. 
6 proc. 
ROZWÓJ OŚWIATY I KULTURY 

OCHRONA ZDROWIA 
W r. 1950 nastąpił dalszy rozwój 

urządzeń socjalnych i kultural­
nych. Liczba uczniów w szikołach 
podstawowych i klasowych osiągnę 
ła około 2.600.000 osób, tj. wzrosła 
o 10 proc. w por. z r. 1949. Naucza­
niem W szkołach 7-klasowych ob­
jęto 78.9 proc. ogólnej liczby ucz­
niów w szkołach podstawowych. 
Liczba absolwentów szkół podsta­

wowych osiągnęła 268,8 tys. tj. 
wzrosła o 25 proc. Liczba absolwen 
tów szkół ogólnokształcących stop­
nia licealnego wyniosła 23,8 tys. tj. 
wzrosła o 38 proc. 

Liczba absolwentów szkół zawo­
dowych 1-go i 2-go stopnia osią­
gnęła 104,6 tys. osób, przy wzroście 
0 20 proc. Liczba studentów łącz­
nie ze studiującymi drogą kores­
pondencyjną osiągnęła ok. 120 tys. 
osób, tj. przekroczyła ponad dwu­
krotnie poziom przedwojenny. 

W roku 1950 osiągnięto pomyślne 
wyniki w dziedzinie likwidacji anal 
fabetyzmu. Ogółem akcją likwida­
cji analfabetyzmu objęto 620.000 
osób, co w porównaniu i r. 1949 
stanowi wzrost o 26 proc. 

Globalny nakład! roczny książek 
1 broszur osiągnął 116.000.000 egz., 
tj. wzrósł o 59 proc. w porówn. a r. 
1949. 

W wyniku znacznego zwiększenia 
sieci placówek ochrony zdrowia i 
rozwoju lecznictwa pracowniczego 
nastąpiła poprawa stanu zdrowot­
nego. 

W zakresie opieki nad matką i 
dzieckiem liczba żłobków wzrosła 
ogółem o 18 proc. 

81.600 NOWYCH IZB 
MIESZKALNYCH 

Rok 1950 przyniósł również po­
prawę warunków mieszkaniowych 
w miastach i osiedlach robotni­
czych. Przeprowadzono prace nad 
rozbudową urządzeń komunalnych. 

M. in. plan oddania do użytku 
izb mieszkalnych w ramach gospo­
darki socjalistycznej został poważ 
nie przekroczony. Oddano do użyt­
ku 81.6 tys. Izb, zamiast planowa­
nych 63,5 tys. 

Takie są suche cyfry komunika­
tów Państw. Kom. Plan. Gospod. 
Świadczą one o rosnącym dobroby 
cie całego narodu polskiego, o wyż 
szóści ustroju socjalistycznego nad 
rozpadającym się ustrojem kapita­
listycznym, o pokojowej woli rzą­
du i całego narodu polskiego. 

W świetle tych cyfr, które mó­
wią same za siebie, codzienne 
kłamstwa i oszczerstwa "Narodow 
ca" pod adresem Polski Ludowej 
demaskują raz jeszcze p. Michała 
Kwiatkowskiego, jako wroga postę 
pu. 

Wzrost dobrobytu mas pracujących w Polsce 
Podczas gdy we Francji wzma­

ga się nędza, gdy rosnąca z dnia 
na dzień drożyzna obniża stopę ży­
ciową szerokich mas, wielu roda­
ków stawia sobie pytanie, jak żyje 
robotnik w Polsce i jaka jest jego 
stopa życiowa. Pytanie to zadają 
szczególnie ci, którzy ulegają jesz-

łem, wynosiły od 18 do 20 tys. zł. 
miesięcznie (w tym okresie 1 zł. 
wynosił 1 fr.) dla niewykwalifiko­
wanych robotników. Racjonalizato­
rzy i przodownicy pracy zarabiali 
od 100 d!o 125 tys. zł." 

Należy do tego dodać świadcze­
nia społeczne, które zwiększają pła 

Sklepy w Polsce przepełnione są towarami i kupującymi. 

cze w pewnej mierze oszczerstwom 
pisemka z Lens. 

Pan Kwiatkowski nie poświęca 
zbyt wiele miejsca w "Narodowcu" 
warunkom pracy i życia ani pol­
skich robotników rolnych we Fran­
cji, którzy zarabiają przeciętnie 54 
fr. na godzinę i często śpią w staj­
ni, ani nie ubolewa nad wyzyskiem 
polskich idziewcząt i kobiet, które 
zarabiają od 12 — 15 tys. fr. mie­
sięcznie przy niezdrowej pracy w 
przędzalniach. Przelewa natomiast 
swe krokodyle łzy nad losem pol­
skiego robotnika i chłopa, których 
pcziom życiowy już w 1949 roku 
przewyższył poziom przedwojenny, 
mimo straszliwych zniszczeń wojen 
nych. 

Oto, co pisze o tym dziennikarz 
półoficjalnej gazety "Le Monde", 
którą trudno podejrzewać o spe­

ce o 20 proc. Wiadomo bowiem, że 
robotnikowi nie odtrąca się z jego 
płacy za ubezpieczenia społeczne, 
ma on prawo do bezpłatnego lecze­
nia się, do płatnych urlopów w 
najpiękniejszych miejscowościach 
kraju za minimalną opłatą. Robot­
nik, zarabiający od 18 do 25 tys. 
zł. (dawnych) płacił 3.500 zł. za 2-
tygodniowy urlop nad morzem lub 
w górach. 

Stwierdza to wszystko dzienikarz 
"Le Monde". 

Brak nam miejsca dla wylicze­
nia wszystkich osiągnięć mas pra­
cujących w dziedzinie kulturalnej 
i oświatowej, wymagałoby to spe­
cjalnych artykułów. 

Reforma monetarna, która była 

ty o 20 proc., żarówki o 20 proc., 
papier o 24 proc., i t. d. Rodzina 
robotnicza składająca się z 5-ciu 
osób, zaoszczędza na samym mię­
sie 300 nowych złotych rocznie. 

O polepszeniu bytu ludności pol­
skiej świadczy najlepiej wzrost spo 
życia w porównaniu z latami przed 
wojennymi. W 1949 r. spożycie mą­
ki pszennej na głowę mieszkańca 
wzrosło o 31 proc., spożycie jaj o 
19 proc., mięsa o 25 proc., cukru o 
53 proc., tkanin bawełnianych o 17 
proc., a wełnianych o 61 procent. 

Ludność polska odżywia się i u-
biera przeciętnie lepiej niż przed 
wojną. Konsument polski woła o 
towar, nie dlatego, że towaru brak, 
ale że jest go jeszcze za mało w 
stosunku do potrzeb i siły nabyw­
czej klasy pracującej. Albowiem 
przed wojną jedynie 6 procent u-
przywilej owanych mogło korzystać 
z obfitości towarów, która była re­
zultatem nie większej produkcji, a-
le słabej konsumpcji, wynikającej 
ze straszliwej nęidfcy robotników, 
chłopów bezrolnych i małorolnych. 

Ekonomista burżuazyjny, Józef 
Poniatowski, obliczył przed Wojną, 
że gdyby chłop polski nie zaciskał 
pasa i nie żył tak nędznie, to by 
Polska musiała importować żyw­
ność. A obecnie, mimo wzrostu pro 
dukcji o przeszło 300 proc. w sto­
sunku do okresu przedwojennego, 
trudno jest zaspokoić wszystkie po 
trzeby jak najszerszych mas. 

Jest to wręcz przeciwne zjawis­
ko niż w krajach kapitalistycznych, 
gdzie z powodu polityki przygoto­
wań do nowej wojny, siła nabyw­
cza szerokich mas ciągle maleje, 
robotnicy mają coraz większe trud­
ności w zaspokojeniu swych po­
trzeb. 

Każdy robotnik zdaje sobie jasno 
sprawę z tego, że zwiększenie pro­
dukcji przyczynia się do zwiększe­
nia dobrobytu mas pracujących 
Polski Ludowej. 

I tym właśnie tłumaczy się naj­
lepiej gorący zapał i oddanie, z ja­
kim polscy robotnicy i chłopi pra­
cują d!la zrealizowania Planu, kt#-potężnym ciosem dla spekulantów, 

przyczyniła się jeszcze do poprawy rego wykonanie przyczyni się jesz-
bytu mas pracujących. cze w znacznym stopniu do podnie 

cjalne sympatie dla ustroju Polski Towarzyszyła jej bowiem obniżka sienią stopy życiowej nie garstki 
Ludowej. j cen, która przyniosła poważne ośz- uprzywilejowanych, alë ogółu pra-

"W sierpniu 1950 r. płace, które czędności konsumentom; i tak kg. icujących. 
osobiście stwierdziłem i sprawdzi- | wieprzowiny staniało o 10 proc., bu- | M. B. 
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ZYCIE ZWIĄZKOWE ĆL 

Strajk rabotników wysokich pieców ui Rlictieirille-VlllerupI 
Walka robotników wysokich pie­

ców w Villerupt jest walką ó lep-
szą płacę. 

Już oddawna robotnicy tych fa­
bryk są niezadowoleni, ponieważ 
płace nie odpowiadają ich tak bar­
dzo ciężkiej pracy. Ale od chwili, 
gdy ceny zaczęły ciągle iść w górę, 
życie stało się zupełnie niemożli­
we. 

Strajk nastąpił w niedzielę 28 
stycznia. 

Robotnicy wysokich pieców przed 
stawili swą listę żądań już od ty­
godnia. żądania dotyczyły w pierw 
szym izędzie robotników odlewni, 
gazowni, maszynistów i robotni­
ków zatrudnionych przy mieszar­
kach. 

Naturalnie, że ani szef wydziału, 
ani dyrekcja nie wzięły tego na 
serio, myśląc sobie, że ponieważ 
już tak trwa od 25 lat, to i nadal 
pójdzie i może potrwać jeszcze kil 
ka dni. 

Ale robotnicy wysokich pieców 
byli innego zdania, uważając, że to 
już dość trwało. 

W niedzielę 28-go strajk wybućhł. 
Dyrekcja była odpowiedzialna, nie 
raczyła bowiem odpowiedzieć na 
żądania robotników, które zostały 
przedstawione już 6 dni temu. Ro­
botnicy postanowili opóźnić połud­
niowy odlew, aż do otrzymania za­
dośćuczynienia. 

O godz. 16,30 wysokie piece 3 i 5, 
zatem jedyne funkcjonujące i do­
tknięte strajkiem, zostały zgaszo­
ne na rozkaz dyrekcji. Produkcja 
całej fabryki została kompletnie 
wstrzymana. Straty osiągnęły od 
początku strajku setki milionów fr. 

Już prawie miesiąc jak walka 
trwa, a dyrekcja nie chce ustąpić. 

Czemu należy to przypisać? 
W pierwszym rzędzie temu, że 

strajk ten może służyć za przykład 
innym robotnikom. Ani dyrekcja, 
ani Prefektura, ani rząd nie spo-

(in. ei mi 
dziewali się, że walka może przy­
jąć taki charakter. 

Po drugie, Główna Dyrekcja z 
Micheville uważa, że robotnicy są 
za bardzo bojowi, wydaje jej się, że 
nadszedł moment złamania klasy 
robotniczej i jej organizacji, CGT. 

Niemniej strajk ten doprowadza 
kapitalistów z dyrekcji i z rządu 
do prawdziwego szału. 

Jednocześnie klasa robotnicza 
podnosi coraz bardziej poziom walki. 

Od miesiąca więc Główna Dy­
rekcja coraz bardziej traci głowę. 
Rząd i Prefektura stawiają coraz 
to nowe żądania. 

Dyrekcja nie tylko że odmawia 
zadośćuczynienia rewindykacjom 
swoich robotników, ale jeszcze po­
nadto żąda zwolnienia 5 delegatów 
syndykalnych, w tym sekretarza U-

nii Lokalnej i sekretarza Związku 
Metalowców. 

Mimo to zwycięstwo należy do 
robotników. 

Klasa robotnicza walczy w zwar­
tym szeregu, w zupełnej jedności 
jej kadry są zdecydowane i pełne 
odwagi. 

Widownią tej walki jest fabryka 
i okręg, w którym jest wielu Pola­
ków, walczących ramię w ramię z 
Francuzami. I należy podkreślić ich 
bojowość. 

Mimo prowokatorów, mimo dyrek 
cji, nie oszczędzającej żadnych śro­
dków, by złamać klasę robotniczą, 
mimo rządu, robotnicy z wielkich 
pieców w Micheville będą przykła­
dem dla wszystkich metalowców, 
wynajdując nowe formy walki, pod 
nosząc coraz bardziej jej poziom. 

Zwyciężą oni i na terenie rewin­
dykacyjnym, jak również w walce 
o Pokój. 

Rekrutacja do CGT. jest akcją codzienną 

Brawo górnicy szybu Darcy 
MONTCEAU-LES-MINES | 

Na miesiące styczeń i luty, dy- I 
rekcja kopalni powzięła decyzję za I 
stąpienia szlamem węgiel na opał 
dla górników. Górnicy, oburzeni 
tym i zdecydowani nie dopuścić do 
tego, wybrali delegację z 60 osób z 
tow. Marc, sekr. synd. na czele. 
Delegacja udała się do inżyniera, 
zwróciła mu kupony na szlam i za­
żądała węgla, który się należy gór­
nikom. Nazajutrz dyrektor wywie­
sił afisz, oznajmiający, że górnicy 
chcący węgla zamiast szlamu, ma­
ją zwrócić bony. Pan dyrektor skon 
statował, że górnicy na Darcy nie 
śpią. 

ST^AMEDEE 
Nadsztygar Rougeot, któremu nie 

dość obniżki zarobków, straszy gór 
ników, protestujących przeciwko 

niskim zarobkom, że ich wyrzuci z 
pracy i zastąpi ich robotnikami z 
małych przedsiębiorstw. 

Ale my wiemy, że nadsztygar 
Rougeot i jemu podobni nic nam 
nie mogą zrobić, jeśli wspólnymi si­
łami przeciwstawimy się im. 

PLUCHOM 
Oto jeden z rezultatów wspólnej 

akcji: 
Inżynier dywizyjny dał dwom 

górnikom 2 id"ni "mise à pied". 
Górnicy wysłali delegację do in­

żyniera z protestem przeciwko tak 
surowej sankcji. Inżynier wobec o-
burzenia górników musiał ustąpić 
i zmniejszyć karę na -jeden dzień. 

Brawo górnicy z Pluchon, wasz 
przykład świecić będzie innym. 

Poprzez jedność do zwycięstwa 
W południowej Francji robotnicy 

otrzymują za swoją pracę od 73 — 
94 fr. na godzinę i dwa litry wina 
dziennie bezpłatnie. 

W większości innych departamen 
tów robotnicy tej samej kategorii 
i kwalifikacji zarabiają od 50 — 
65 fr. na godzinę. 

Czemu przypisać tę różnicę? 
Czy patroni w południowej Fran 

cji są zamożniejsi, czy też są bar 
dziej wyrozumiali od innych praco 
dawców? 

Ani jedno, ani drugie, wiadomo 
bowiem, że dobroć patronów jest 
wszędzie ta sama, czy na północy, 
czy też na południu. 

Przyczyną lepszych płac jest tyl­
ko lepsza organizacja robotników, 
ich jedność i całkowite zgrupowa­
nie ich w potężnej CGT. 

Ich jednolita akcja w oparciu o 
syndykat zmusiła patronów do 
lepszych warunków płac. 

To samo, jeśli chodzi o zwięk­
szenie zasiłków rodzinnych: rząd 
pod naciskiem mas pracujących 
został zmuszony przyznać 20 proc 
podwyżki, co przyniesie ulgę licz­
nym rodzinom, ale ta podwyżka nie 
jest wystarczająca, wobec wzrostu 
drożyzny — syndykaty żądają 40 
proc. podwyżki. 

Jednoczmy się więc bardziej niż 
kiedykolwiek, przystępujmy do 
wspólnej akcji, abyśmy w ten spo­
sób otrzymali na równi z innymi 
robotnikami 40 proc. podwyżki 
świadczeń rodzinnych. 

Dzięki akcji syndykalnej w prze­
szło 15 departamentach robotnicy 
rolni uzyskali podwyżkę zarobków 
od 10 do 30 proc. 

I tak w dep. Bouches du Rhône 
robotnicy rolni osiągnęli podwyżkę 
płac w wysokości 8 fr. na godz. 

Niektórzy robotnicy uważają, że 
nie ma potrzeby opłacać składek 
syndykalnych, bo gdy płace są pod 
wyższone korzystają z tego zarów­
no ci, co płacą składki, jak i ci, 
co karty syndykalnej nie mają. 

Rozumowanie to jest niesłuszne, 
bo gdyby robotnicy w swej większo 
ści nie byli zorganizowani i zdecy­
dowani do walki, warunki bytu ca­
łej klasy robotniczej byłyby nie do 
zniesienia. 

Klasa robotnicza jest świadoma 
tego, dlatego też coraz więcej ro­
botników przystępuje do organiza­
cji syndykalnych, a ci co pozosta­
ją jeszcze poza organizacją syndy-
kalną, powinni zrozumieć, że jedy­
nie silna organizacja CGT i jed­
ność całej klasy robotniczej mogą 
przynieść lepsze jutro. 

Dlatego też musimy wokół nas, 
na miejscu pracy, dyskutować po 
bratersku, by wyjaśnić naszym to­
warzyszom pracy, że możemy współ 

nymi siłami walczyć przeciw nędzy, 
przeciw wyzyskowi, przeciw przygo 
towaniom wojennym, które są przy 
czyną niskich płac. Jednocząc się 
możemy wywalczyć dla robotników 
ruchomą skalę płac, kartę rolnika 

dla robotników rolnych. 
Możliwości ku temu istnieją, na­

leży tylko wierzyć w nasze siły i w 
zwycięstwo, jakie z pewnością w 
jedności akcji odniesiemy. 

K. J. 

SEINE-ET-MARNE 

Chcą was zastraszyć 
Otrzymaliśmy list od tow. Fer­

nand Chiquois, który jest człon­
kiem biura Seikcji Federalnej ro­
botników rolnych' dep. Seine et 
Marne. W liście tym tow. Ckiquois 
pisze nam: 

.Od kilku tygodtoi do biura 
syndykatu przychodzi coraz więcej 
robotników rolnych. Robotnicy ci, 
zapytują nas, czy istnieje taki 
dekret rządowy, który zakazuje 
obcokrajowcom organizować się w 
związkach zawodowych. 

Po otrzymaniu wyjaśnień — pi­
sze dalej tow. Chiquois — robotni­
cy ci syndyku ją się, by skutecz­
niej walczyć z patronami o lepszy 
byt. 

Niemniej jednak jest prawdą, że 
podobne pogłoski są puszczane, 
szczególnie od chwili, kiedy anty-
robotniczy rząd francuski zacho­
rował na manię podpisywania de­
kretów o charakterze faszystow­
skim. Ostatnim z takich dekretów 
jest dekret zakazujący działalności 
na terenie Francji Sw. Fed. Zw. 
Zawodowych. 

Nie trudno domyśleć się komu 
zależy na tym, by podobne pogłos­
ki były puszczane wśród robotni-
ków-emigrantów. To patroni, to 
wielcy posiadacze ziemscy świado­
mie i ze zrozumiałych powodów 
puszczają podobne brednie w obieg. 
Chcieliby oni poprzez to wstrzy­
mać pęd robotników obcokrajow­
ców do organizowania się, do wstę 
powania do naszej organizacji. 
Dlaczego jeszcze postępują oni w 
taki sposób? Otóż patroni wiedzą, 
że gdy robotnicy będą zorganizowa 
ni, zjednoczeni, to wtenczas będą 
musieli oni zadiośćuczynić rewindy 
kacjom robotników i dlatego z po­
mocą kilku nieświadomych elemen 
tów chcą przeszkodzić tej jedności 
robotników francuskich z robotni-
kami-obcokrajowcami. 

Poprzez kampanię prawdy, jaką 
prowadzimy w odpowiedzi na 
kłamstwa patronów i ich kilku 
sługusów, mamy wspaniałą okazję 
demaskować raz jeszcze manewry 
tych, którzy wyzyskują i Francuzów 
i Polaków i innych imigrantów. 

Pocieszającym dla nas i dla ru­
chu robotniczego objawem jest 
fakt, że robotnicy-imigranci odra 

cają kłamstwa wielkich posiadaczy 
ziemskich, w ten sam sposób, jak 
odrzuca się zgniły owoc. 

W dalszym ciągu listu tow. Chi­
quois wyraża nadzieję, że śladem 
dziesiątek Polaków, którzy w prze­
ciągu tych kilku tygodni wzięli 
kartę syndyka Iną, pójdą setki in­
nych. F. Chiquois 

Od redakcji — Wzywamy czytel 
nîkôw naszego pisma z departa­
mentu Seine et Marne, by razem 
z towarzyszami pracy Francuzami 
demaskowali manewry wielkiego 
patronatu i mobilizowali robotni­
ków rolnych bez różnicy na naro­
dowość do naszej potężnej CGT. 

Dokończenie ze str. 1 
ciach jeszcze większych wzmocnie­
nia naszych szeregów naszej orga­
nizacji. 

Bardzo znamiennym jest rów­
nież fakt, że osiągnięcia w tej akcji 
odbywają się w chwili, kiedy reak­
cja różnego pokroju prowadzi co­
d z i e n n ą ,  s z e r o k ą  k a m p a n i ę  
kłamstw i oszczerstw pod adresem 
naszej potężnej CGT, kampanię, 
popieraną prowokacjami policyjny 
mi i subwencjonowaną przez im­
perialistów amerykańskich. 

O czym to świadczy towarzysze? 
Świadczy to o tym, że nasza orga­
nizacja jest solą w oku rządu, któ­
ry zamiast zaspokoić słuszne żąda 
nia mas pracujących, przeznacza 
coraz to większe sumy na budżet 
wojenny. 

Świadczy to jeszcze, że w obliczu 
niebezpieczeństwa grożącego poko­
jowi, wolnościom syndykalnym, 
zdobyczom społecznym i wobec 
ciągle pogarszającej się nędzy, ma 
sy pracujące darzą naszą organi­
zację zaufaniem i z naszą pomocą 

towarzysze, wstępują w jej szere­
gi, by razem z nami walczyć o lep­
szy byt i pokój. 

ZBIERAMY PLONY, TEGO 
CO ZASIALISMY 

Jest rzeczą pewną, że możemy 
poszczycić się do tej chwili pozy­
tywnymi rezultatami w akcji re­
krutacyjnej. Od czego to zależy? 
Zależy to w pierwszym rzędzie od 
zrozumienia ważności tej akcji, od 
chęci i dobrej woli towarzyszy. Za­
leży to również od codziennej dzia 
łalności polskich sekcji i grup języ 
kowych CGT w obronie interesów 
emigracji pracującej, w obronie 
rewindykacji od najmniejszej po­
cząwszy a na ogólnej skończywszy. 
Bowiem dobre rezulta^ w rekru­
tacji osiągnięte są tam, gdzie sek­
cje i grupy językowe okazywały i 
okazują żywotną działalność. 

Wszędzie tam, gdzie polityka C. 
G.T. wprowadzana jest w czyn, re­
zultaty są o wiele lepsze, aniżeli 
tam, gdzie towarzysze z tych czy 
innych powodów nie idą drogą wy­
tyczoną przez naszą organizację. 

MOŻEMY ZROBIĆ LEPIEJ 
Jest w naszych możliwościach 

zdobyć setki nowych członków do 
CGT. Nigdy warunki nie były nam 
tak mocno sprzyjające, jak w chwi 
li obecnej. Wykorzystajmy wszyst­
kie możliwości, a z pewnością już 
w przyszłym numerze "Prawa Lu­
du" podamy do wiadomości wszy­
stkich czytelników o nowych suk­
cesach. 

Tak, możemy zrobić lepiej, ale 
pod warunkiem, że akcje te będzie 
my prowadzić nie dorywczo, ale co­
dziennie, w każdej chwili i gdy do 
akcji tej wciągnięta zostanie więk­
sza liczba towarzyszy, którzy pój­
dą od domu do domu robotnika z 
kartą w ręku, co dotychczas nie 
zostało zrealizowane. 

Tak, możemy zrobić lepiej, ale 
pod warunkiem, że docierając do 
wszystkich robotników będziemy 
mogli w braterskiej dyskusji Wy­

kazać im haniebną rolę jaką od­
grywają przywódcy FO i CFTC. A 
argumentów nam przecież nie 
brak. 

Stójmy na czele mas pracują­
cych, brońmy ich najżywotniej­
szych interesów, zdawajmy przed 
ogółem robotników sprawozdania 
z naszej działalności, wskazujmy 
im konkretne propozycje wybrnię­
cia z narzuconej przez rząd i pa­

tronat nędzy, donoście do redakcji 
"Prawa Ludu" o waszych osiągnię­
ciach, byśmy mogli je popularyzo­
wać, piszcie do nas o napotyka­
nych trudnościach, abyśmy mogli 
wam pomóc. 

Jedynie w ten sposób zdobędzie­
my setki, tysiące nowych członków 
do naszej organizacji, wywalczy­
my lepszy byt, wolność dla świata 
pracy i pokój. 

MARLES-LES-MI NES 

Manewry patronów w celu 
obniżenia zarobków 

Parę tygodni temu zatrzymano 
na 2ter tajlfe "Dore Veine", gdzie 
pracowało około 20 górników i 10 
uczniów. W "Dure Veine" ostatnie 
ceny były 310 fr. za 1 m«. Przecięt­
nie górnicy wyrąbywali około 4 m2, 
co im wynosiło : 4 m2 x 310 fr. = 
1240 fr. + 150 fr. za "mise en rou­
te", cała dniówka wynosiła więc 
1390 franków. 

Należy podkreślić, że górnik pra­
cował pikierem 5 i & godz. i 1 godz. 
budówki. 

Kilka dni temu w "Dure Veine" 
stworzono nową tajlę, lecz tam za­
łożono "blindé i plumy". 

Weźmy pod1 uwagę tego samego 
górnika, który poprzednio zarabiał 
1390 fr., ile zarobi on teraz? 

Zamiast 5 i % godz. będzie wyrą­
bywał węgiel 4 godz. Za ten sam 
wysiłek wypadnie mu 125 fr. x 3 
m2 20 = 400 fr., gdy to skończy, 
musi posuwać "blindé", za co o-
trzyma 23 fr., potem depiluje i 
wstawią, od nowa plumy i stemple 
żelazne, za co ma 272 fr., za taciaki 
40 fr., czyszczenie 16 fr., "mise en 
route" 175 fr., ogółem zarobi 926 
fr., a przy tym wszystkim nie ma 
czasu, by zjeść kawałek chleba. 
Naturalnie tyle wynosi zarobek, 

gdy wszystko normalnie funkcjo­
nuje. 

A czy może tak nadal trwać? 
Gdzie są te 8 proc. podwyżki, 

których nam rzekomo udzielono? 
To jest tylko wprowadzeniem gór­
ników W błąd. 

Dlatego też żaden górnik nie po­
winien się uchylić od walki o słu­
szne rewindykacje, wysunięte przez 
delegatów górniczych na ostatnim 
Kongrèsie Krajowej Federacji Gór 
ników w Waziers. 

Dlatego przystąpimy wraz z człon 
kami CFTC i FO oraz niezorgani-
zowanymi wspólnie do walki, bo 
nam wszystkim grozi ta sama nę­
dza, która jest skutkiem coraz więk 
szych przygotowań wojennych. 

Górnicy zrozumieli, że nie mogą 
zwyciężyć, jeśli nie zrealizują jed­
ności, a jest to możliwe, jak wska­
zuje przykład 7 z Auchel i w Mo­
selle, gdziè według ostatnich infor­
macji trzy różne federacje regio­
nalne utworzyły wspólny Komitet 
Jednościowy, grupujący ok. 40.000 
robotników. 

Górnicy, moment jest poważny, 
jeśli nie chcemy znieść jeszcze więk 
szej nędzy, musimy się zjednoczyć, 
by przystąpić do walki o lepsze ju­
tro i przeciw zbrojeniom, przeciw 
wojuie. Jan Wróblewski. 

19 procent podwyżki 
zarobków w départant. 

Somme 
Na żądanie sekcji Federalnej C. 

G.T. dep. Somme, odbyło się 24 lu­
tego br. zebranie Komisji miesza­
nej umów zbiorowych. 

Delegacje robotnicze (C.G.T., C. 
F.T.C., F.O.) zażądały jednomyśl­
nie zrównania zarobków robotni­
ków rolnych z zarobkiem robotni­
ków w przemyśle. Patroni sprzeci­
wili się mocno temu żądaniu. W 
każdym razie podpisany został 
prowizoryczny układ, na mocy któ 
rego wszystkie płace robotników 
rolnych tego departamentu zostają 
podwyższone o 18 proc. i wypłaca­
ne od 1 lutego br. 

Na żądanie delegacji robotni­
czych Komisja mieszana zbierze 
się ponownie w marcu w celu roz­
patrywania warunków pracy i pła­
cy za przerywanie buraków. 

żądajcie więc towarzysze, by od 
1 lutego br. płacono wam 1% proc. 
więcej. Mówcie o tym wszystkim 
waszym znajomym i nieznajomym, 
tak, by każdy robotnik wiedział ile 
mu się należy żądać podwyżki. 

Jednoczmy wszystkich robotni­
ków do walki o zrównanie naszych 
zarobków z zarobkami robotników 
z przemysłu, o zastosowanie rucho­
mej skali płac, która będzie chro­
niła nas przed każdą zwyżką cen, 
walczmy razem o równouprawnie­
nie pod względem społecznym. 

Ludwik D. 

GÓRNICY UMIEJĄ SĘ BIĆ 
Górnicy z La Mourière (Meurthe 

et Moselle) wykazali już niejedno­
krotnie ich bojowość i jedność w 
walce. Skoro patron uderza w jed­
nego z nich, wszyscy się z nim so­
lidaryzują, ale należy przytoczyć 
ich ostatnie akcje. 

Dnia 8 lutego b. roku, Lequinec, 
szef odziału, wydał rozkaz przenie­
sienia robotnika, pracującego przy 
ładowaniu mechanicznym, ponie­
waż zastosował decyzję, przyję­
tą przez 94 proc. robotników, obni­
żenia wydajności o 20 proc. 

Sądził on, że uda mu się w ten 
sposób złamać akcję robotników, 
ale nie liczył się on z bojowością 
zatrudnionych, którzy natychmiast 
odpowiedzieli jak się należy. 

Na zwołanym zebraniu oświad­
czyli oni, że nie pozwolą na żadne 
sankcje i żądali, aby sankcjonowa­
ny robotnik pozostał na swoim szy­
bie. Następnie, z delegatem górni­
czym na czele udali się do Dyrek­
cji, która wobec bojowej i zdecy­
dowanej postawy robotników, mu­
siała ustąpić i znieść sankcję. 

Praca została wstrzymana od go 
driny 6-tej do 10-tej. 

Inny wypadek. Na kopalni la 
Mornière, robotnik nie ma prawa 
być rannym. Ostatnio jeden robot­
nik się zranił, szef mu oświadczył, 
że jeśli zostanie na assurance, to 
zostanie przeniesiony na słabszą 
kategorię skoro podejmie pracę. 

Wszyscy robotnicy protestują, — 
wstrzymując pracę na godzinę. De­
legacja robotników udała się do Dy 
rekcji i robotnik wrócił na swoje 
miejsce. 

Górnicy z La Mourière będą na­
dal walczyć w jedności o ich rewin 
dykacje i o pokój. 

Delegat: Nowosad Władysław. 

D.P. przepędzą sługusów patronatu 
że zdradzają interesy robotników, 
donoszą swym chlebodawcom, któ­
rzy z robotników myślą postępowo, 
czytają gazetę demokratyczną itp. 

Ostatnio przywódcy FO i CFTC 
podpisali z pracodawcami umowę 
0 płacach w przemyśle tekstylnym 
Nordu. Umowa ta krzywdzi robotni 
ków pod każdym względem. Gwa­
rantuje ona tzw. premie od pro­
dukcji i premie za obecność przy 
pracy. W obu wypadkach jednak 
otrzymanie tej premii jest proble­
matyczne. Zamiast podwyższyć 
głodowe zarobki, umowa ta przyczy 
nia się do zwiększenia produkcji, 
a więc do powiększenia zysku pa­
tronów. Aby zdobyć marną pre­
mię, robotnicy tracą wszystkie swe 
siły i narażają zdrowie. Spytajcie 
się o to tkaczy, a oni wam to naj­
lepiej powiedzą. 

Nie wiele więcej daje tzw. premia 
za obecność w pracy. Jeżeli robot­
nicy lub robotnikowi nie będzie 
brakować ani godziny pracy, to do­
piero — według tej umowy — przy­
sługuje premia... 2.000 fr., co rów­
na się 1 fr. za godzinę pracy. 

Wraz z przywódcami FO i CFTC 
umowę tę podpisali również... 
Raidłowski i Szyndler. 

Uważam że komentarze są zby­
teczne. 

Dla dobra sprawy robotniczej, 
towarzysze dipisi nie tylko, że nie 
dadzą posłuchu takim Radłowskim 
1 Szyndlerom, ale przepędzą ich na 
cztery wiatry. 

WALCZMY RAZEM 
Oburzenie wśród robotników w 

związku z podpisaniem wspomnia­
nej umowy jest wielkie. Wy też jes­
teście niezadowoleni ze swoich za­
robków, warunków mieszkanio­
wych". Nie ulegajcie manewrom 
patronatu i rządu, którzy chcieli­
by w czasie akcji strajkowej nasta 
wić was wrogo przeciwko waszym 
towarzyszom pracy Francuzom. 
Wspólnych mamy wrogów i te sa­
me żądania. 

Podajmy sobie dłoń, domagajmy 
się głośno jak najszybszego zwoła­
nia wyższych Komisji umów zbio­
rowych i ustanowienia minimum 
zarobku godzinnego na 115 fr. dla 
robotnika najniższej kategorii z 
zachowaniem hierarchii płac, jak 
tego słusznie żąda CGT. 

Jedynie zjednoczeni potrafimy 
wywalczyć lepszą przyszłość. 

Ad. 

Dokończenie ze str. 1 
Całe nasze umeblowanie, to jed­

no łóżko dla mnie i żony, a to 
mniejsze dla córeczki, parę krzeseł 
stół, piec i ta oto przegródka na 
umieszczenie problematycznych u-
brań. Podłoga z cementu, zimą 
straszna wilgoć, zimno jak diabli, 
żona już narzeka na reumatyzm, a 
dopiero mieszkamy tutaj nieco 
więcej jak 2 lata. 

Dopiero niedawno temu założo­
no tutaj \światło elektryczne, ale 
za nie musimy płacić. Jak mogliś 
cie się sami przekonać — mówi 
do mnie mój rozmówca — brakuje 
jeszcze światła nad schodami, a 
jest to niebezpieczne, szczególnie 
nocą i ze względu na dzieci, które 
mogą sobie kości połamać; było by 
dobrze, gdyby założyli światło w 
ubikacji, 'bo często człowiek ani się 
spostrzeże, jak poślizgnie się o coś 
miękkiego. 

Gorzej jeszcze przedstawia się 
sprawa mieszkaniowa u tych ro­
dzin, które njają po dwoje lub tro­
je dzieci, co nie należy do rzad­
kości. 

W jeszcze gorszych warunkach 
mieszkają dipisi zatrudnieni w 
fabryce Kulhmana (produkty che­
miczne) w Wattrelos (Nord). 

Baraki są z drzewa. Izba mierzy 
3 metry na 3, w jednej izbie miesz 
ka 5 osób, każda z nich ma jedno 
łóżko polowe, koce i prześcieradła 
rzadko kiedy są zmieniane, jeden 
mały piecyk, stół i parę krzeseł, 
dwie szafki na odzież i różne rze­
czy — wszystko to mieści się w tej 
niewielkich rozmiarów izbie. Moż­
na sobie wobec tego zdać sprawę 
z tego, ile miejsca pozostaje na po 
ruszanie się. 

TRUDNO WYŻYĆ 
Gdy to sobie uprzytomnimy, to 

zrozumiemy tym bardziej słuszne 
oburzenie dipisów. 

Powodem niezadowolenia są rów 
nież zarobki. Przeciętny zarobek di 
pisa zatrudnionego, czy to u Kulh­
mana czy u Amedee Prouvost lub 
w innym jeszcze przedsiębiorstwie, 
wynosi 7,500 fr., rzadko kiedy prze­
kracza 8.500 fr. na kenzenę. 

Po upłaceniu komornego, elek­
tryczności, opału itd. ledwo starczy 
na życie. O kupieniu porządnego 
ubrania, bielizny, trzewików nie ma 
mowy. By jakoś powiązać koniec 
z końcem, kobiety idą pracować za 
jeszcze mniejsze płace, przy cięż­
szej nieraz pracy, którą patroni 
wyciągają d maksimum. 

Taki oto los zgotowali dipisom ci, 
którzy pobrali za to sute wynagro­
dzenie. 

PRZEPĘDZCIE SŁUGUSÓW 
PATRONA 

I dziś znajdują się wśród dipi­
sów w Roubaix i okolicznych mias­
teczkach tacy Radłowscy, Sznyde-
rzy i im podobni. Panowie ci, sto­
ją na usługach patronów, od któ­
rych pobierają ładne sumki za to, 
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